
T r e ś ć .  Wiadomości Kraiowe: z Petersburga. Wiadomości Zagraniczne: Niemcy. Francyia. 
Niderlandy. Angliia. W łom .y .  Szw aycaryia Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, 21 Marca.

■ Dnia 16 b. m. to iest w  przeszłą  niedzielę 
o godzinie p ierw szey  z południa, małżonka 
posła A m erykańskiego Pani Cainpbel, m iała  
sczęscie bydz stanowioną p rzed  N. Cesarzo­
w ą  Marjiq. w  pa łacu  zim owym .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

e  Berlina, 5 Marca.
W . Xiąze M eklenburg-Strzelitz w y ie c h a ł  

z t ą d  do Birelitz.
Rządow a Gazeta tuteysza i inne pisma p u ­

bliczne Angieiskie i Niderlandskie umieściły  
ostateczną umowę między czterema sprzy- 
mierzónemi M ocarstwami i Francyią w na- 
stępuiącey tre&ci: M carstwa sprzymierzone, 
Angliia, Austryia, Prussy i Rossyia, u łoży ły  
się dnia 2 Lutego z Rządem Francuzkim ’ 
w zg lędem  wynagrodzenia 100 miliionów Iran- i

ków , które Fra: cyia ieszcze ma zapłacić. 
Podług  tego ukłauu , wydane przez Francyią 
w  skutku umowy z dnia y Października r. z. 
zapisy w ieczystey  prow izyi w ilości 6 mi- 
liiunów Ói5 .y ś4 franków, pozostaną w  ręku 
kommissarzy- cz te rech  Mocarstw, ktdre uwal- 
niaią Bankierów Hepe, Baring  i ich wspólni­
k ów , od przyię tego w  t t y  mierze zabowią- 
zania się. Dnia i Czerwca 1820 rząd Fran­
cuzki wymieni bony na 100 miliionów fran­
ków , które z p ro w izy ią  po 5 od sta aż do 
1 Marca 1821 w  codziennych ratach w y p ła -  
cai e będą. Ostatnia trzecia część może 
bydź sprzedaną od di ia 1 Grudnia 1820 r.,  
lecz iećynie na rzecz rządu Franclizkiego; 
dw ie  zas p ierw sze trzecie części nie mogą 
bydź zbywane. Umov, a ta nie ma żadnego 
w p ły w u  na uk ład  rządu Francuzkiego z Ban­
k ieram i Hope, Baring i ich wspólnikami. 

z H iedriia 5 Marca.
Otrzymano tu wiadomość, źe Cesarstwo 

JchMosć upuścili W enecyią w  dniu 27 p. 
m. rano przy odgłosie dzwonów i grzm o­
tach dz ia ł .  Nayiasnieysi po drożni dążą  do 

’ Florencyi przez Padwę, Rovigo, Ferrarę i 
I Buloniią.

G9.
2 2  M a r c a .  1 8 1 9  r .  

C Z Y L I

W I A D O M O Ś C I  W O J E N  N E.
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M ieszkańcy okolic g ó rz y s ty ^  ^
■ _ .i.:„ n 0n i nr/.estraszćul uyn

Mieszkańcy okolic g ó rz y cy  -  ^
Styryi zdziw ieni i przestraszam gY
i  "p. in. równie rządkiem  ^ s o b  q
źiaw iskiem  przyrodzenia. Kop̂ f ^
z południa nastąpiło  df  ̂ . ^ “ " p o ^ d n ia  i 
nie ziem i, skierow ane z m ię g y  P g 
zachodu ku wschodow i , - a  o
dw óch mil k w a d ra to w y c h  T t g ?
cztery godziny, p rzy  Q „/zm otu. Pow ietrzo- 
i trzasku podobnym d°  g i «  .  - tr

* « .  y ? ^  po-zas b y ł bardzo cic y , b y p 5 stopc ich y , c h o c i a ^ m ^ o -  sw ym
kazy wat burz?. Term om etr spadł y - ftadania naypew nieyszych  zasad —  w y  ,
ni piźey punktu zam arznięcia. Dni- c z y w i s t e g o  i do pomnożenia liczby &orl y
111 y’ ’ *............. ^  sie UC.ZU,C I  Ł , n ó w  tronu i konstyfcucyi.-

m ierze , którego ogniw em  w s z y s tk o w ią ź ą -  
cem  iest k a rta  konstytucyyna- P rzez co 
Francyia u tw ierdza się w  n iezachw iane? 
spokoyności i ma p raw o  oczek iw ania  nay  
pomy sinieyszey przyszłości. W alka s 
rozm aitych  zapewua memoze się natychm ias 
P Ł  lecz  znowu z d ru g iey  strony ta 
w alka niemoźe bydź m ebespieczną w tak im  
k ra iu , k tó rego  M onarcha stale pr-edsieyvziąt 
przem odz w szystk ie strony, którego- Monar­
sze, w szystk ie pokuszenia się stron porn 
nionych nowe podaią  pow ody do p o ł a ż e ­
nia się coraz scisley  z  s w y m  narodem , do 

•  „„.„„;oTTC7\rr/h zasad sczęscia rze

ni mzey -  .
* •  •  r r t ' k S ^ e t a k ^ L ' >ak p i «s£? ssiio

skui-

kÓW‘ Od brzeeów Menu, u  Marca.
Piszą z Dehtz w Saxonii, źe - t e r n  m ia­

steczku i w  i ego okolicach w dniu 28. p 
m. dało  się uczuć trzęsienie ziem i.

F  K A N C Y I A .

z P a r fia ,  8 Marca.

. tg*
sw oieyCro-

ra p r z y y m o w a ł  w szy O rleańskiego,
dżiny, równie tez 1 Francyi,n1e-

D eput° -

nem następuiący a r ty k u ł y P arj vv, Król
, P r z M  m -

teraz,P e y s k m  p r k z ^ ć z l -
„iem oża ,««czey ^ P “* ‘eJ ^ b ie h r a y z a a l to .  
niu sw oiem u, lak  rą c z ą -  w j ,
Ł y d ,  męźó,v z „rodzen.a, stopa :. M j ł j  
„i w  kaźdey k ra in ie  1 w każdym  -
fest pew na liczba znakom itych ludzi, k o  
rv c h  ca ły  naród szanuie- W .nm om to usza­
nowanie tak znaczeniu sw oiem u, lak  zasłu- 

om w ysokim  stopniom i obow iązkom , k o  
fe  k ied y  k o lw iek  zaym ow ąli. N owo m ia- 

, ■ p arow ie przynoszą z sobą w  Jzo^, 
n° !  a  «  tak  ze w zględu na dostat- 
k i1 w J ie P, iak  zasługi i w ie lk ie  e t a t e m

obrońców tronu i konsfcyfcucyi.« _
Tzba Parów  p rzed  mianowaniem  no y 

członków  s k ła d a ła  się z 208 osob, teraz zas 
sk ład a  się z a d ,.  W szyscy M arszałkow ie 
F rancv i, k tó ry ch  iest szesnastu należą te < 
d o S b y  Parów . W  izbie deputow anych , 
k ied y  w szystkie m ieysca są  za ię te , h czą
258 członków . . ,

Pow iększenie liczby Parów , uzaane to res. 
za rzecz bardzo sp raw ied liw ą; lecz lerf t  z 
c L d z i  pytanie: .czy  izba D eP"tow a»ycb e- 
nowinua bydź ta k ie  pow iększoną, gdyz n 
ro?w ,“ e iest teraz „ b o isz , w członk i an ,ze > 
izba Parów ? Hrabia L an jum au  o b iaw ił IM  
w tev m ierze sw e zdanie 1 dow odził, - 
to pow iększenie koniecznie nastąpić po \. i„ 
no Ze strony M inisterstwa uczyniono u w ar 
oe źe to się w ykonać może m etylko na nu 
| y  postanowienia Królewskiego; lecz nadto 1

"a p r ? o S r . h o d y  Anglik wnuk 
Lancastera, zabitym  został w  ° k(dl^  B 
iYrio na drodze z Rzymu do Neapolu, 
dyci  w ypad łszy  z bliskiego lasu zatrzym a- 
M noiazd  ieo-o, zabrali w szystko co znalezli, 

chc ie li scTągnąć z ręk i iego kosztowny 
syc-net Opor m łodzieńca rozgn iew ał roz 
bovnikow  tak dalece, iź rozcięli mu i ę k s 
pałaszem , z czego w p rzeciągu  trzech  dni 
um arł w Rzym ie. K iedy go przyw ieziono do 
pomieni oney stoli c y , S ekretarz S ta n u ^ .p ie d u  
k ard y n ał Consalw , naytroskliw iey stara ł się 
o S  zdrow ie; lecz w szystkie iego usilno- 
ści były bezskutecznem u Rzecz iest go_ n 
uwagi, Łe niedaleko od t e g o  m ieysca zkąd
w ypad li byli rozboym cy, s ta ła  w arta  Y
skowa; leci. n ieposp ieszy ła .zratu - luern^  o_ 
zaw czora w w ieczór p rze jech a ł

k i sw oie, iak  zasługi i w ie lk ie  czyny, a tern ^ e c ,  w ysłany  z tą  sm utną

i ^ m,e5
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kom i ta rodzina Pana Collier, którey on b y ł 
jedynym  następcą i ostatnim potomkiem. 
M iody ten człow iek w e 20 roku życia w y­
p ła c ił  d ług  śmiertelności.

Pomiesczone iest w Monit erze postanowie­
nie z dnia io  W rześnia roku przeszłego j 818 
mocą którego Hrabia Greffulhe wyniesionym 
został na dostojeństwo Para.

Jeden z dzienników naszych pom ieścił w 
tych dniach następuiący artykuł:

»Wzruszeuie um ysłów , ich  nawet niespo- 
koyność nieoddzlelne są od rządu reprezen- 
tacyynego; iest to znak życia politycznego. 
Francyia byłaby  niegodną konstytucyi wol- 
ney, gdyby rostrząśnienie tyczące się prawa 
kardynalnego, praw a, które organizuie w ła ­
dzę wybierczą nie ściągnęło powszechney 
uwagi i interessowania się. Ta niespokoy- 
ność nadewszystko okazuiąca się w klassie 
cieszącey się prawami politycznemi, zamy­
ka się w granicach, przepisanych kartą  kon- 
stytucyyną, a gdyby się nawet zamieniła i 
w  skargi czyli użalenia się, nieużyłaby za- 
pewna pod w ładzą Monarchy umieiącego 
nakazać uszanowanie dla praw  iak sposobów 
konstytucyynych do sciągnienia na siebie 
uwagi.

J a k  w ięc to wsruszenie, iest iescze dale- 
kiem od tych śmiesznych widmów pow sta­
nia, uorganizowanych przez pióra stronnict­
wa, a których żaden rozsądny człow iek ża­
dnego nawet podobieństwa nie widzi! W y­
nalazcy tych baiek, niestaraią się im nadać 
podobieństwa praw dy, nieumieią nawet zmy­
ślać rozumnie. Jeden z takich Jchmościów 
upatrzył woysko niawidzialne w  spokoy- 
liych prowincyiaeh południow ych, a drugi 
na sam odgłos tego woyska sądzi iuż, że 
Francyia pozwoli sobie rpce i nogi związać i 
hycli oddaną nayokrrpnieyszenui nieprzyiacie- 
lowi.

>.'i e niedorzeczności, rozniesione nayprzód 
przez ludzi nierozsądnych, powtórzone, przez 
bazgraczów nowin, dla których wszelkie nie­
podobne rzeczy są sposobem do życia, nie­
w arte są nawet aby się nad nimi zastanowić. 
Dosyć iest pow iedzieć, że zupełna spokoy- 
nosć|panuie w prow incyiaeh południowych ró­
wnie iak i w samey stolicy, że powagazwierz- 
chnosci, żadnych tam nienapotyka przeszkód 
i że obywatele polegaiąc na zamiarach i m ą­
drości Króla, życzą tvlko ustalenia praw , od­
poczynku i pokoiu, którego Francyia takbar- 
dzo potrzebnie. Niechże nam auturowie tych 
baiek choć ieden przekonyw aiący dadzą do-

wod, któryby po trafił zbić nasze twierdze­
nie.

..Dodaiemy iescze iedno tylko słowo: ogło­
szenie ostatniego środka który rząd przedsię­
w zią ł, choć to iescze nieurzędowie, odpowie­
działo należycie tym dziecinnym zarzutom i 
zapewna znisczy wszelkie obawy z powodu 
tych dzikich pogłosek, ukaże oraz że zamia­
ry  Królewskie są stałe i niezachwiane, że 
praw a które nam nadał zostaną zawsze pod 
naypewnieyszą ochroną bespieczne od wszel­
kich  nadwerężeń.«

—  Tenże sam dzieńnik donosi o maiącym  
w yyść wkrótce na w idok pybliczny zbiorze 
przysłow iów  politycznych, Iclla zabawy to­
w arzystw  salonowych. W  wieku ostatnim 
robiono przystaw ia dla zabawy Xiążąt: Chile 
napisał ie dla małych domów wielkich panów; 
Pani Genlis dla pensionów i domów wycho­
wania, a Gannontel dla wszyskich. Mieliśmy 
więc stosownie do czasów, przysłow ia ro­
zw iązłe, moralne lub filozoficzne, teraz bę­
dziemy mieć pulitycne. W ielkie wydarzenia 
będą pomieszane z małemi intrygam i, w iel­
kie osoby malowane w miniaturze, a praw da 
ztąd bynaymniey nie ucierpi.

Czytamy w Mine rwie Francuzkiey, co na- 
stępuie:—..Nie chce Francyia, aby całe iey 
bezpieczeństwo polegało na samych tylko 
Ministrach, choćby nawet byli naylepszemi 
i nayswiatley.szemi w krain mężami; chce 
ona inney rękoym i, to iest, powinna bydż 
w stanie utrzymania się pod naygorszemi 
nawet Ministrami, iesliby kiedy takich do­
bremu Królowi narzucono.«

Obrady w Izbie Deputowanych względem 
prośby Protestantów i mowa P na Argenson, 
spraw iły  nadzwyczayne wrażenie na urnysle 
publiczności. Umieszczone w tey prośbie 
skargi pochodzą z wysyłania wielu Missyio- 
narzy, którzy będąc narzędziem zapalonych 
roialistów, zabieraią kości, ły , m iewaią w 
nich kazania, odpraw iaią nabożeństwa i pu­
bliczną spokoyność nadwerężaią. Naypobo- 
żnieysi nawet iudzie i neygorliwsi stronnicy 
Króla poczytuią ten krok nietyiko za niepu- 
żyteczny, ale nawet za bardzo niebezpieczny.

Minister spraw wewnętrznych' w ydał urzą­
dzenie, iż ci, którzy są. poymani za politycz­
ne w ykroczenia, niepowinni siedzieć w w ię­
zieniach razem ze złodziejami i zbóyćami; i 
osobne mieysce dia nich obmyślonem zostanie. 
Jakoż kilku uwięzionych autorów do innego 
domu zaprowadzono.

1 Dziwują się tu, iż Xiąże Wellington, któ-
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r y  sa m  ie s t  I r l a n d c z y k i e m ,  p o d a ł  P a r l a m e n ­
to w i  A n g ie l s k ie m u  p r o ś b ę ,  p r z e c i w k o  n ada  
nia sw obód  K a to l ik o m  I r l a n d z k im .  •

Z agęszczon e tu p o ied y n k i z p o w o d u  zdm  
J S h ,  z n a la z ły  ta k ie  n a śla d o w có w
w  D ep artam en tach , zk ą d  sm utne w  tey, m ie -  
rze w ia d o m o śc i o d m e ra m y . W ła d z e  c y w  
ne i w o y s k o w e  stara ią  s ię  ile  m o żn o śc i z a ­
p o b ie g a ć  tem u z łem u ; za lecon o  w o y s k o w y m ,  
*hv iak  n a y tr o sk liw ie y  > u n ik a li w sz e lk ie g o  
p o w o d u  do sp o ró w  p o lity czn y  e h , p od  surową.

' W 1? ® *  « * - » - < “ -
nia k o n sty ta c y y n e g o  o d p r a w ił  w  “ “ 1? 
m i e s i ą c u  G ru d n ia  n a s t ę p u i ą c ą  m o d l i tw ę .

W ie lk i Boże! ocal K ró la  pomimo  R o ia lis tow , 
ocal / elig iią  pomimo  w y m a g a ń  d u c h o w i e ń ­
stw a; o i l  'Francy ię  panu.no  t a i e m n y c h  p r z e ­

ł o ż e ń .
Tsl 1 D E R Ł A N t  Yi

2 Briixelliy  4- M arca.

D z is ia y  ra n o  w y i e c h a ł  zH d  d o  P a r y ż a  
H r a b ia  de S t Jean T A n g e ly .

P ro iek t p raw a  w z g lę d e m  o rg a m za cy i g w a r-
d y i  rn iey ak iey , b* T » c
sta n u ,  p o s t ą p i ł  na p o t w i e r d z e n i e  do  K im a .  

A u C l l I A .  

z Londynu, 9  M arca.

P o za w czo ra  w s c z ą ł  s ię  tu b y ł  

ręk o d z ie ln i ś w ie c  » ^ ‘" ^ „ a ł o  ż y o .a

^  i e d “

k ' w l y c h  f n l a r t  w p ro w a d zo n o  t» z n a c z n ,

c “ w  A "?1" .  K ,
f d w >“nb y ł  'd ó t y o k la a J ’b ardzo rzad k im  w  

k ra iu  n aszym .
W ł o c h y .

O d granic W łoskich,, a M arca.
W  w ie lu  p ism ach  p e ry o d y c z n y c  P 

sczona była w ia d o m o ść  o ś m ie rc i  zn ^  
tego m is trza  w  sztuce b u d o w n i U w a P a n  
Bełzom , który i a k  w iadom o  w y s z u k iw a ł

E g i p c i e  r o z m a i t y c h  p r z e d m io tó w  s ta ro ż y tn o ­
ś c i  W i a d o m o ś ć  ta d o w o d z i  się  te ra z  b y d z  
n i e p r a w d z i w ą ;  g d y ż  k r e w n i  i e g o  n ie d a w n o  
o t r z y m a l i  o d  niego l i s ty ,  w  k tó r y  c h  o ś w ia d c z a  
iź  m a  n a d z ie ię  p o w r ó c e n ia  d o  W ł o c h  w  p r z e ­
c i ą g u  n a s tc p u ią c e g o  la ta .

s  Z  W  A Y C  A R V I  A .

D n ia  Q L u te g o  o d p r a w i ł a  s ię  w  Bernie  
n a ra d a  a k c y o iu s tó w  m a i ą c y c h  z a k ł a d a ć  o sa u ę  
v/ p ó łn o c n e y  ■ A m e r y c e .  O orano  n a p r z ó d  
d w ó c h  d y r e k t o r ó w ,  a  p o t e m  c z ło n k ó w  
k o m m i s s y i  d la  r o z t r z ą s m e m a  a r t y k u ł ó w  d i u -  
k o w a n e g o  w  te y  m i e r z e  p r o i e k t u .  S l y c h a o ,  
iź  r z e c z o n e  to w a r z y s t w o  m i e c  b ę d z ie  z w i ą ­
z e k  z p o d o b n e m i t o w a r z y s t w a m i ,  u tw o r z o n e -  
m i  w  N i e m c z e c h  za s ta ra n ie m  k i lk u  z n a k o ­
m i t y c h  osob, l a k o  to B arona  G agern  1 t. d .

r o z m a i t o ś c i . .

Nowe odkrycia  w E gipcie.
O d  n i e i a k i e g o  czasu  b a w i  w  N eapolu,

L o rd  Betm ore , k tó r y  p o w r ó c i ł  tam  z p o d r o ż y  
o d b v te y  do E g i p t u ,  P a le s ty n y ,  b y r y i ,  i r u i ,
e t c . ' e t c .  D o s ta ł  s ię  do  N u b i i ,  iOO m i l  p o  
z a  K a t a r a k t y ,  z a t r z y m a ł  s ię  6  t y g o d n i  w
Tekach, g d z i e  co d z ie n n ie  100 A r a b o m  k o p a ć  
k a z a ł  i w ie l e  s ta ro ż y tn o ś c i  z n a ł a z ł .  P o u ro z  
ta  w a ż n ą  ie s t  t a k ż e  d la  J e o g r a f ó w ,  o z n a c z y ł  
b o w ie m  a s t ro n o m ic z n ie ,  s z e r o k o ś ć  1 d ł u g o ś ć  
w ie l u  m i e y s c ,  k tó r ę d y  p r z e i e z d z a ł .  Za p o ­
w r o t e m  d o  A ngli i  o g ło s i  o p is  s w y c h  p o d ro -  
ź v  k tó r v  w ie l e  z a p e w n e  c i e k a w y c h  s z c z e ­
g ó ł ó w  z a w i e r i  ć  b ę d z ie .  W i a d o m o , c  o 
ś m ie r c i  s ł a w n e g o  p o d r o z n e g o  be lzo /u , m e  
p o t w i e r d z i ł a  się .

L e k a r s t w o .

z G azety  W arszaw skiej'.
P e w n a  osoba w  W arszaw ie  b ę d ą c  p o d ­

l e n i a  w y r z u t o m  k r o s t  na  i ę z y k u ,  m im o  
u ż y w a n ia  r ó ż n y c h  z a r a d z e ń ,  d ł u g o  znosie
m u d a ł a  tę  p r z y k r ą  d o le g l iw o ś ć ,  g d y  j e d ‘‘e y  
nocy  p r z y ś n i ł o  i e y  s ię  p e w n e  l e k a r s tw o ,  
to ie s t:  i e d z e n ie  k a p u s ty  k w a s n e y .  U z y
w a i ą c  n a z a iu t r z  te y  k u r a c y i  w k r ó t c e  z o ­
s t a ł a  u le c z o n ą ,  i w  p o d o b . e y  s ł a b o ś c i  n a ­
r o d o w a  ta  p o t r a w a  z a w s z e  i ą  d o ty c h c z a s
u z d r a w i a .
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